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Albo — albo •  • •

Dzisiejsze życie sp o łe c z eń s tw a  cierpi 
na  n iedom agan ia  nietylko na tu ry  g o s p o d a r ­
czej, ale też  w ym aga  uzdrow ien ia  chorych  
s to su n k ó w  duchow ych , spo łecznych  i p o ­
litycznych.

Z d row ie  tych s to su n k ó w  skaził mater- 
jaiizm, p łynący  z niewiary, a zarazem  z ni­
by idealistycznych haseł  socjalizmu, k tóry  
ukazując tylko d o b ro b y t  kieszeni i sił fi­
zycznych, jest  faktycznie g ru b y m  materja- 
lis tycznem  po jm ow an iem  życia, co  z resz tą  
w  p rak tyce  u szczerych soc ja lis tów  jest aż 
n ad to  w idoczne, jeśli nie rażące. Jeżeli zaś 
tu i ów dzie  k toś z o b o z u  socja lis tycznego 
użyje w  m owie, w  gazecie  lub  b roszu rze  
s łow a: dusza, to  a lbo  używ a g o  w  z ro z u ­
mieniu uczucia, a lbo rozum u, a lbo n ieokre­
ś lo n eg o  pojęcia sum y w rażeń, nie bacząc, 
lub św iadom ie  m ieszając rzeczy tak jasne, 
ch o ćb y  z iiajkrótbZcgu L aD óiizm u, że ro ­
zum, uczucie  i w ola  są tylko w ładzam i d u ­
szy i że w szystkie  o n e  w ym aga ją  z g o d n e ­
g o  w spółdzia łan ia , w ykształcenia  i p o d p o ­
rządkow an ia  się sobie, by  w y tw orzyć  z d ro ­
w ą  duszę.

D usza  ludzka ca łą  pe łn ią  sw e g o  ist­
nienia pragn ie  szczęścia i w  dążeniu  do  
te g o  szczęścia n apo tyka  w d ro d ze  różne  
p rzeciw ieństw a, n iebezp ieczeństw a, a naw et 
burze  i a lbo  się łam ie, a lbo  chwieje n ie­
pew nie  la tam i, tracąc  d ro g ę  praw dziw ą, 
a lbo w ychodzi z walki zwycięsko. Zależnie 
od  tego , na czem  się oprze.

Jeżeii się op rze  o naukę  socjalizmu, 
g łoszącego , że w szystko  się tu  na ziemi 
kończy, że za g ro b em  n iem a nic, że więc

Pochylmy głowy.

szczęście po lega  na dob ro b y c ie  ziemskim 
i zaspoko jen iu  wszystkich pragnień  z iem ­
skich, nie przebierając  w  środkach, to  idąc 
z taką  m ap ą  przez drogi życia— musi c z ło ­
wiek prędzej czy później zejść na m a n o w ­
ce, a od p raw d z iw eg o  szczęścia ode jdzie  tak 
daleko, jak daleko jest socjalizm od  Boga.

K to  zaś op rze  się W życiu o  naukę 
C hry s tu so w ą ,  to  ona  m u t łóm aczy  i ro z ­
wiązuje w szystkie  trudnośc i  i k łopo ty , ona  
go  przekona, że pe łn ię  szczęścia os iągnąć  
m ożna  jedynie poza  g robem , a tu  na zie­
mi znaleźć m ożem y tylko p e w n ą  sum ę 
szczęścia doczesnego , n ie trw a łego  i tylko 
przy  spraw ied liw ym  ustro ju  spo łecznym , 
opartym  na tej samej nauce  C hrys tu sa ,  na 
jakiej op iera  się życie jednostki.

W  dzisiejszych w arunkach  życia zb io ­
row ego , sp o łe c z n e g o  nic nam  nie p o m o g ą  
iadykalne  socja lis tyczne  p ro g ram y  p rz e b u ­
d o w y  us tro ju  s p o łe c z n eg o  i p a ń s tw o w e g o ,  
jeżeli o n e  nie p ły n ą  z zasad  i nauki C h r y ­
stusow ej.

P rzed  każdym  człowiekiem, narodem , 
pańs tw em , przed  całą  ludzkością stają dwie 
sp rzeczne  nauki: socjalizm i chrześc ijaństw o. 
D o sk o n a le  też  określił  to  socjalista  n iem iec ­
ki L iebknecht, p o rów nu jąc  ch rześc ijańs tw o  
i socjalizm, że: „ogień z w o d ą  z łączyć się 
nie d a “.

Je d n o  m o żn a  tylko wybrać: a lbo  ch rze ­
ścijaństw o, a lbo  socjalizm. A lb o — albo. Ł ą ­
czenie o b u  nauk razem, jak to  usiłują czy ­
nić hodu row cy , jest śm ie szn o śc ią ,  której 
nikt rozu m n y  nie popiera, a której każdy 
szczery  socjalista  się wstydzi.

Odeszły w dal szalonych dni uśm iechy,
Co jako  aen ułudny, was pieściły.
N ektarem  z kruż złocistych się perliły, 
W dzierając się w pałace i pod strzechy —

A oto dziś pokutny mnich się zbliża,
Znacząc swój ślad  czerwonych róż cierniam i — 
W  ręku  mu lśni cudowne znamię krzyża,
N a którym  B óg przybity  je s t  gwoździami...

P an  św iata, K ró l w ubóstw ie narodzony,
W  żywocie swym nie zaznał szczęśliwości, 
Ni słodkich dni.... był srodze umęczony —  
Za ludzki ród, za jego nieprawości...

A żeby nam przez swoją śm ierć najśw iętszą 
Przez swoją krew , co zmyła głaz G olgoty, 
O tworzyć chram, w którym  A nieli klęczą,
Gdzie wieków Dzień w g lorji świeci zło tej.....

Gdzie szczęścia kw iat i błogie życie kw itn ie. 
Gdzie znika łez niedoli czarna szata,
Gdzie w szystko śnić i m arzyć może szczytnie 
Po wieków wiek, wśród niebiańskiego św iata

A  wzamian cóż zażądał B óg jedyny?
Z a łaski szczyt, za miłość do ludzkości 
Od synów  sw y ch ?-- By św ietlanem i czyny 
Przez życie szli, ścieżkami szlachetności...

D latego dziś pochylmy kornie głowy 
Do krw aw ych stóp ukochanego O hrysta —  
Niech każdy z nas um ierać je s t gotow y 
Za Jeg o  znak — bo praw da to przeczysta.

•Ąobert Ryd;

Zenon Opęchomki.

0 realizację nakazów dziejowych.
Mowa posła Jana Dębskiego o zbliżeniu 

polsko-czechosłowackiem wypowiedziana w Kra­
kowie do młodzieży akademickiej, a więc do 
przyszłej Polski jest tylko częściowym pow tó­
rzeniem myśli i szczerych dragnień większości 
Polaków — jest racą polityczną, oświetlającą 
znakomicie zakamarki błędnego myślenia poli-

lrenjus\ Szarotka.

Obrazek z bezrobocia.
Biedna jest Polska nasza ukochana w dobie 

obecnej. Tysiące bezrobotnych zwraca swe oko, 
wyczekując lepszych czasów, ku nadziei słońcu 
i czeka, kiedy ono lody serc naszych stopi, kie­
dy wreszcie to słońce łask Bożych swą mocą 
cudowną podźwignie stratowane wichurą świa­
towej wojny łany naszych cnót społecznych, a 
szczęściem i zadowoleniem okryje kraj, jak wio­
sna kwieciem i śpiewem ptasząt pola i lasy. 
Kiedy społeczeństwo podąży z pomocą ducho 
Wą i materjalną tym głodnym i rozpaczy pełnym 
bezrobotnym ,1 rzeszom, kiedy ono odczuje głę­
bię ich niedoli wielkiej i ulży im? Kiedy?...

W chwilach duchowego przeżywania głębi 
niedoli bezrobotnych, spostrzegłem na dnie m o­
ich wspomnień i wrażeń, w młodości minionej 
zdobytych, obrazek ciepły, żalem cichym łkają­
cy. Podniosłem go rękoma ducha, otrzepałem 
ze skojarzonych z nim wrażeń naleciałych, ogrza­
łem swem sercem i ubrałem go w szatę słów 
prostych, tak, jak to Szan. Czytelnicy zobaczą.

W  czasie bezrobocia w Warszawie, uczciwy 
i do gruntu szlachetny pracownik stracił robotę. 
W domu jego rozgościła się straszna nędza,.,. 
Uczuciem strasznego głodu skręcała wnętrzno 
ści jego dziatek niewinnych, zimnem strasznem 
przejmowała ich członki, bodła duszę jego roz­
paczą straszną. Żona jego całemi nocami nad 
igłą przesiadywała, by dziatki od głodowej śmier­
ci ratować, podkopywała swe zdrowie i siły dla 
dziatek tak potrzebne, niezastąpione. Zmęczony 
tą straszną duchową udręką, stanął u progu 
chaty, wybierał się na poszukiwanie zarobku, 
szedł, byle tylko na nędzę w domu nie patrzeć, 
bo serce mu pękało z bólu.

Kiedy przestępował próg chaty, żona nie­
mym ruchem igły wskazała popiół w kominie 
wygasły i rzekła: dzieci wczoraj nic nie jadły! 
Spojrzał na pokulone i trzęsące się od zimna 
ciała dziatek i zobaczył, jak najmłodsza jego 
gołąbeczka biała na twardym sienniku klęczała 
schylona... Wypadł na ulicę mało przytomny i 
błąkał się dzień cały po ulicach—szukał pracy, 
lecz bezskutecznie... Głód i rozpacz niedobrze 
kołyszą — to źli doradcy.

Pod wieczór nasz Antoni (bo tak mu było

na imię) pierwszy raz w życiu przestąpił próg 
karczmy i pił za wyżebrany gdzieś grosz na 
umór, choć z obrzydzeniem, zaoamiętale. Zgło- 
dzonego rozebrała wódka wkrótce.

O północy, kiedy miasto spało, wyszedł 
Antoni chwiejnym krokiem z szynku na ulicę, 
stanął pod latarnią i dumał smutnie a głęboko, 
lecz o zgrozo! On kraść był zdecydowany! My­
ślał: ukradnę, bo muszę i kto się tylko nawinie, 
nie daruję nikomu. Nikomu! Bo i czy to tak 
trudne złodziejskie rzemiosło? Przejmowało go 
zimno, wódka go wcale nie grzała, choć jej wy­
pił sporo. Mgła mokra i zimna przenikała go do 
kości i osiadała na piersiach. Bał się kraść — 
wzdrygał się na tę myśl, czuł jak go wstyd pa­
lił, kiedy to szynkarz patrzał na niego wymownie 
i zda się, że myśl jego tajemną badał do osta t­
ka... Lecz kiedy wspomniał na nędzę i opuszcze­
nie jego dziatek kochanych, ból mu serce prze­
wiercił na wylot i postanowienie kradzieży 
wzmocnił. On ukradnie!... dla dziatek...

Ocknął się z \  . ; ś l ' ’a, bo odgłos jakichś 
kroków zbE' ' s'_ ’ ' niemu. Skrył się za słup 
latarni, serce mu zaoiło gw ałłowm> i myślał 
chaotycznie, jak to z ^yłu , >. ejuzie, chwyci za
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tycznego, po za którym czyha imperjalistyczny, 
napastnik na polską wolność, jest wreszcie 
mocnem słowem, którego brakło w nowych 
mowach politycznych, w nowych warunkach ; 
nowym państwie. Mowę Dębskiego nie inaczej 
musimy rozumieć, jak przypomnienie o koniecz­
ności wypełnienia testamentu politycznego Boi. 
Chrobrego przez Polaków, a Przemysława Otto- 
kara przez Czechosłowaków. Dziś jeszcze 
wołania o unję między Polską a Czechosłowacją 
padają nieśmiało, rozwijający się nacjonalizm 
polski i czechosłowacki w obawie o suw eren­
ność narodową nieufnie a może i trwożnie 
słucha nawoływań do federacji mimo wspólnych 
trosk państwowych. Może warunki dni dzisiej­
szych, mnożone trudnościami życia gospodarcze­
go, zwłaszcza na możliwe komplikacje polskiego 
przemysłu, dyktują wielką rozwagę. Unja, fe­
deracja czy jakiekolwiek zbliżenie państwowe 
jest problemem wielkim—dla Polski i Czecho­
słowacji—zagadnieniem historycznem, zazębiają­
cym się ściśle o najmniejszy tryb życia gospo­
darczego, którego kłopotów  nie uleczy roman­
tyzm, którego skarg sentymentem się nie zbędzie, 
a którego trudności nie wolno rozwiązywać 
w atmosferze niekrytycznej i bez objektywnej 
oceny.

Cokolwiek jednak ma się stać, o czem winni 
mówić zawodowi politycy, ekonomiści i prawnicy 
obu narodów, ideały i prace kulturalnej spółnoty 
polsko-czechosłowackiej były głoszone i upra­
wiane przez najlepszych synów obu bratnich 
narodów, a w odrodzonych z długotrwałej nie­
woli obu państwach słowiańskich z jeszcze 
większą gorliwością pielęgnowana przyjaźń po- 
polsko czechosłowacka.

W drugiej połowie XIX wieku, gdy roman­
tyzm  ̂rodził niejako siłę posłanniczą narodów, 
a nastający okres politycznego pozywityzmu 
nakazywał realizm w działaniu—Polska, jeszcze 
przed zrodzeniem się prądu słowiańskiego, obja­
wiała nie tylko zainteresowanie dla kwestji sło­
wiańskiej, ale wielu jej synów pracowało dla 
ideałów słowiańskich.

Zbliżenie polsko czeskie w w. XIX bardzo 
było popularnem. Nawet polska młodzież aka­
demicka ochoczo garnęła się do tej pracy. Jed­
nym z pierwszych środowisk słowiańskich m ło­
dzieży, było zrodzone wspólnym wysiłkiem Cze­
chów i Polaków „Towarzystwo literacko-sło- 
wiańskie“ we Włocławiu. Inicjatywę założenia, 
dał Polak Teofil Matecki student medycyny, 
którego poparł w tej pracy Czech Jan Purkyńej 
profesor-fizjolog, którego W incenty Pol, poeta 
i geograf polski nazywa „Rycerzem cnoty i praw- 
dy“. W dniu rocznicy majowej 3 maja 1836 r. 
złożono w rektoracie wrocławskiem statut do 
zatwierdzenia i niebawem legalizacja nastąpiła. 
Towarzystwo mimo ciągłych szykan policji 
pruskiej istniało i rozwijało się pomyślnie dzięki 
opiece i energji profesora Purkyńea. Towarzystwo 
to około 1884 r. połączyło się z wrocławską 
czytelnią akademików polskich. Młodzież pol­
ska akademicka, tworząc w Pisku, Pradze, Przy- 
bramie i Taborze dość liczne kolonje nader 
przychylnie ustosunkowywała się względem Cze­
chów, a wracając do kraju była pionierami 
zbliżenia polsko czeskiego.

W Pradze od r. 1879 przecież istniało

„Ognisko Polskie*1, którego członkowie mienili 
się czechofilami. W spółpracą polsko - czeską 
wśród młodych sławił się jeszcze wcześniej, 
bo od r. 1866 »Związek słowiańskich studentów 
w Lipsku*. Historyk ruchu ideowego młodzieży 
polskiej w XIX wieku Antoni Karbowiak w 
swem dziele p. t. „Młodzież polska akademicka 
zagranicą* tak pisze »Z Czechami żyła młodzież 
polska w przyjaznych stosunkach. Wyjątki były 
rzadkie i miały charakter okolicznościowy. Sympa­
tyzował z nimi ogółjmłodzieży polskiej. V-y Zjazd 
Zjednoczenia Mł. Polskiej wyraził współczucie 
kolegom czeskim z powodu »nikczemnych prze- 
śladowań*1, jakich doznawali ze strony włatiz 
uniwersyteckich, a zarazem uchwalił popiera® 
piąmo młodzieży czeskiej »Czasopis Czeskyęhg 
studentu*. V • |

„Czytelnia Polska4* (akademicka) w Przy- 
bramie zapisała w swych annałach (,1901 — 1904) 
z zadowoleniem, że tak ona sama, jak wogóle 
narodow ość polska ma wiśród ludności miejscowej 
wielu przyjaciół Czechów. Czesi [ brali udział 
w uroczystościach narodowych polskich, a Polacy 
nawzajem w czeskich!!

Polak, pomny słów poety Jana Kochanow­
skiego z Czarnolasu, że od »od zmarzłego 
morza po brzeg adrjański wszystko był opano­
wał cny naród słowiański* zawsze się garnął 
do rodziny słowiańskiej. Mimo, że Polak jest, 
jak to kiedyś pisał dr. Herben, »śmiertelnie k a ­
tolicki* był przecież przyjacielem i katolika- 
Czech i liberała Czecha, chociaż raziło Polaków 
czeskie zamiłowanie do rosyjskiego »Obra*. 
Polacy dobrze rozumieli konieczność czeskiego 
ratunku w Rosji i postępowanie Wacława Hanka 
i mu współczesnych — wydawało się do pe­
wnego stopnia słusznem. Po wojnie światowej 
głęboko ubolewali nieporozumieniom czesko- 
polskim.

Różne były progi porozumienia czesko-pol- 
skiego w latach przedwojennych, ale choć różniły 
się w ideowo różnych rozwiązaniach dalszych, 
czy w różnorodnej argumentacji, wszelako zawsze 
przyjaźń wieczysta była celem wszystkich tych 
usiłowań. Oto np. poeta polski Lucjan Rydel 
łak ujmował konieczność zbliżenia polsko-czeskie­
go: »Czesi i Polacy, bliscy krwią, językiem i
kulturą, muszą zjednoczyć się. *To jest ich 
dziejowy nakaz, wypływający jako nauka prze­
szłości ze świadomej oceny chwili obecnej i 
dążeń do przyszłości. Niema dla nas innej drogi, 
prócz drogi współpracy. Z jednej strony otacza 
nas protentantyzm niemiecki, z drugiej rosjanie 
i schizma. Jedni usiłowali nas pochłonąć ogniem, 
drudzy utopić w wodzie. Czyżbyśmy zatem nie 
mieli się wesprzeć jeden na drugim, by jąć się 
wspólnej obrony przeciwko ogniu i wodzie?«. 
Ten sam poeta polski, Lucjan Rydel w listach 
do Czech na łamach „Prager Presse1* niedawno 
opublikowanych tak gorąco ze wszystkich wzglę­
dów wypowiedział się za przyjaźnią polsko czeską. 
L. Rydel potępiał niesłowiańską politykę polska 
dawnej Małopolski na terenie parlamentu w ie­
deńskiego, ale przecież jeśli chodzi już o ducha 
dziejów Polski, to zawsze Polacy kłonili się ku 
polityce słowiańskiej, a bezwzględnie odwracali 
się od Rzeszy niemieckiej, ku której Czesi 
nieraz grawitowali, a nawet (był czas) zabiegali 
o stanowisko naczelne. (d. n.)

Z gospodarki miejskiej
P. Rypuszyńskiego.

(Ciąg dalszy)
H e k o s z t u j ą  g m i n ę  w yj a z d y 

p. Rypuszyńskiego?
„Sw ój w łasny zarząd" p. Rypuszyńskie­

go odbija się bardzo dotkliwie na funduszach 
miasta także z okazji podejmowanych przez nie­
go wyjazdów i podróży w sprawach miejskich. 
Czy każda taka wycieczka jest potrzebna i uza­
sadniona, to zupełnie inne pytanie. Poniżej po­
dajemy trzy takie zestawienia kosztów podróży 
p. Rypuszyńskiego. Z tych podióży dwie były 
niepotrzebne, a to; 1) podróż do Warszawy i 
Gdańska dla zwiedzenia fabryk produkujących 
motory Diesla i 2) podróż do Wiednia i Buda­
pesztu po dolary, podróż nietylko niepotrzebna 
ale i śmieszna, boć przecie poza p. Rypuszyń- 
skim nikomu się w głowie nie pomieści, że nie 
mając żadnej obowiązującej obietnicy termino­
wej wypłaty ze strony Banku, wystarczy oso­
biście się zjawić w Banku, by kieszenie napchać 
dolarami pożyczonymi. Nie imponuje bankom 
zagranicznym całe Państwo Polskie i starania 
o pożyczkę idą bardzo opornie, a może, co nie 
daj Boże, całkiem się rozbiją — to trudno mieć 
pretensję, by zaimponował kierownik Zarządu 
miasta, chociażby nim był nawet sam p. Rypu­
szyński. No, ale stało się — podróże były i ko­
sztowały — ile?

1) Koszta podróży do Warszawy na Zjazd 
miast od 25/lV do 28/1V 1925. Droga tam i z po­
wrotem 108 zł. 20 gr., fiakry i auta 142 zł., ho ­
tel i służba 6 6  zł., utrzymanie i inne wydatki 
160 zł. Razem 476 zł. 20 gr. Więc za jeden 
dzień wydada 119 zł. 5 gr. Jak się to podoba?

2) Koszta podróży do Warszawy i Gdańska 
od 12/Xdo 16/X 1525. Droga tam i z powrotem 
220 zł. 40 gr., auta 61 zł., utrzymanie przez 5 dni 
różnica kursu 240 zł. Razem 521 zł. gr. 
Więc za jeden dzień wypada ,04 zł. 28 gr. Naj- 
kapitalniejsza jest pozycja: różn ica  kursu. To 
bardzo sympatyczne. Nieprawda?

3) Koszta podróży do Wiednia i Budapesztu 
od 22/X do 28/X 1925. Droga tam i z powro­
tem 242 zł. 31 gr„ auta 97 zł. 93 gr., wizy pasz­
portowe 50 zł. 82 gr., hotel 72 zł. 34 gr., utrzy­
manie przez 7 dni i strata kursu 5 J)  zł. Ra­
zem 983 zł. 40 gr. Więc za jeden dzień 140 zł.
50 gr.

Czyli fantazja wyjazdów zupełnie zbytecz­
nych kosztowała miasto 1 504 zł. 80 gr. O czy­
wiście są to pozycje bardzo słone, a już strata 
kursu i różnica kursu są to pozycje godne uw ień­
czenia. Fiakry, auta, hotele i luksusowe utrzy­
manie są podane w cyfrach, nie mających nic 
wspólnego z przepisami, bardzo wyraźnymi, k tó ­
re p. Rypuszyńskiego obowiązują. Ale co p. 
Rypuszyńskiego obchodzą przepisy Państwa Pol­
skiego lub dobro miasta i obowiązek szanowa­
nia jego funduszów. Przyzwoitość i sprawiedli­
wość domagają się, by p. Rypuszyński zwrócił 
miastu nieprawnie pobrane sumy i często aż do

kark i krzyknie: dawaj pieniądze łotrze, bo zdy­
cham z głodu!! Lecz ofiara skręciła w boczną 
ulicę. I może lepiej, że tak się stało, bo jemu 
by sił nie starczyło, tak się trząsł cały, bo mu 
członki omdlały i strach owładnął duszą znękaną.

Nadchodzący z wesołym  śpiewem na ustach 
łachmaniarz nie pozwolił mu pozostać dłużej 
z jego myślami, czarnemi jak noc bezgwiezdna, 
a jak płacz dziecka żałosnemi. Nadszedł niespo­
dzianie, rzucił wór ciężki na ziemię i pot z czo­
ła otarł, bo aż z Nalewek szedł z ciężarem po 
nocy. Jednak wesoły był i szczęśliwy, bo przez 
pracę i uczciwość wnosił do domu swego ra­
dość i szczęście.

Dziwił się Antoni wesołości łachmaniarza 
Nie mógł pojąć, jak ten tak poniżony przez 
wszystkich łachmaniarz mógł być wesołym. Za­
pytał go o to, czemu on tak sobie rad, co mu 
takie szczęście i zadowolenie daje.

Praca — odpowiedział. Ona pochłania mię 
całego i myślom ciemnym przystępu broni. 
W szesnastym roku życia straciłem rodziców, 
dom nasz zniszczyła pożoga. Zostało nas pięć 
sierót, ja| pomiędzy nimi najstarszy. Rośliśmy 
w nędzy — nie poddaliśmy się rozpaczy, jeno

ufni w pomoc i miłosierdzie Boże pracowaliśmy 
wytrwale, że żadne z nas nie zginęło, każde 
z nas swój kawałek chleba zdobyło i cieszy się 
poważaniem u ludzi niemałem. 1 ja dzisiaj nie 
pomieniałbym się swą dolą z nikim, nawet z p a ­
nem najbogatszym, bo wiem, że żadne skarby 
świata nie dałyby mi tyle zadowolenia i szczę­
ścia, co pożyteczny, choć poniżony zawód mój, 
sumienie moje czyste.

Antoni słuchał zdziwiony i pytał: a kiedy 
zostałeś w nędzy po śmierci rodziców nie kra­
dłeś nigdy? A i teraz, czy nie lepiejby ci się 
powodziło, gdybyś kradł? Powiedział tak jak 
czuł, bez namysłu.

Łachmaniarz skoczył i stanął jak piorunem 
rażony. Co? Ja kraść?—krzyknął. A toż wo- 
wolałbym z głodu umierać, w boleści najwięk­
szej konać, wolałbym kamień gryźć rozpalony, 
wolałbym na śmierć dziatek patrzeć najstraszliw­
szą, niżeli się tym strasznym czynem splamić.

Antoni słuchał zaw stydzony, obłąkanym 
wzrokiem patrzał za odchodzącym łachmanio- 
rzem, serce mu ścisnął straszliwy ból, ból sro- 
moty, ból rozpaczy, ból wstydu palącego... O pa­
miętał się... przejrzał, otrzeźwiał nagle... Jakieś

ciepłe tchnienia wspomnień m łodości promien­
nej, wspomnienia wszystkich zmagań w życiu... 
Zapomniał o wszystkiem...

Padł na kolana, wzniósł oczy i ręce ku 
górze, oczy, któremi słał ku niebu gorące, jak 
roztopione żelażo modlitwy, jak dusza jego sm u­
tne i głosem przenikliwym wołające.

A usta spieczone wyszeptały jeno dwa prze- 
słodkie słowa: „Panie przebacz14!

DNIA 10 MARCA b. r . , O GO DZ. 8  W1ECZ. 
W S A L I  K I N O T E A T R U  J A R Z E N I E *  

ODBĘDZIE SIĘ

K O N C E R T
S T E N Y  LI  N K .  D A N E C K I E J

Ś P IE W A C Z K I K O L O R A T U R O W E J 
oraz

L U D M I Ł Y  B E R K W I T Z
P IA N IS T K I

B liższe  sz cz e g ó ły  w  afiszach.
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skutku będziemy w ołali: p. Rypuszyński oddaj 
Pan Kasie miejskiej nieprawnie pobrane pienią­
dze!, Nie wystarczy p. Rypuszyński maskować 
troskę o miasto rozbijaniem się eleganckim ekwi- 
pażem przez cały dzień po ulicach mi i sta! Maskę 
tę zdzierają auta, hotele, utrzymanie i ró ż n ic a  
ktirsu w "Warszawie, Gdańsku, Budapeszcie i 
Wiedniu.

Mamy jeszcze jeden rachunek p. Rypuszyń- 
skiego, w  którym za same auta w jednym dniu 
figuruje kwota 6 8  złotych. O tych i podobnych 
rachunkach pomówimy przy innej sposobności.

Te wielkie sumy, wydawane na auta, zdra­
dzają, że p. Rypuszyński lubi jazdę autom obi­
lową" — nic dziw nego, że nawet po Tarnowie 
chciał paradować w aucie. Ale p. Rypuszyński, 
Używaj Pan tej jazdy za swoje pieniądze, a nie 
rujnuj Pan funduszów miejskich!

Miasto wynagradza Pana naprawdę po kró­
lewsku. Za 2 godziny codziennego zajęcia w ra­
tuszu pobierałeś Pan w r. 1925 kwotę 7380 zł. 
czyli miesięcznie 615 Złotych. W roku 1926 bę­
dzie Pan pobierał 10.290 zł., czyli miesięcznie 
856 złotych. Niech Pan wskaże kogo w całej 
Polsce, ktoby za dwie godziny dziennego zaję­
cia pobierał miesięcznie taką ogromną sumę.

Mówimy: 2 godziny, bo' to, że Pan jeździ 
po mieście, pilnując nibyto interesów miasta, 
nie jest żadnem zajęciem. Zresztą o sposobie 
Urzędowania pana Rypuszyńskiego pomówimy 
osobno.

A tymczasem wołamy: P anie R ypuszyński, 
oddaj Pan m iastu n iepraw nie pobrane pie  
niądze na k osztow n e a zb yteczn e jazdy!

C. d. n !

Baęzność!
„In trygam i, pogróżkami starali się ich steroryzo- 

Mvać, środkam i ohydnem i, donosami i szkalowaniami. 
D enunejatoretw o ich chlebem powszednim przy p o ­
mocy zdrajców. P roku ratu ra  na ich usługach. De- 
nuncjatorzy skom prom itowali się jednak na całej iinji. 
Znowu bezczelne kłam stw o, po którem  dalsze miny 
do złej g ry . D yskw alifikacją reakcjonistów  polskich 
tak  dobitna, że naw et tarnow ska policja i p roku ra­
tu ra  zaczyna nie w ierzyć11.

O kimże tu napisane ? K to to pisał ? Gdzie?
Ja ^ iś  czysty, jak  kaw ał w ęgla — socjalista ta r ­

nowski, niew inny jak  pryczer hodurów — P aw likow ­
ski p isał tak  w  „N aprzodzie", z dnia 28 bm. o tych  
strasznych potw orach z chrześcijańskich związków 
robotniczych, co to ośmielili się w ytoczyć im, jedy 
Oym obrońcom uciśnionych komunistów, szumowin 
nocnych, w iarowników, cudzołożników, im — gorszycie­
lom młodzieży, wytoczyć w alkę i po roku pracy, mimo 
szwindlów niew innych i spraw iedliw ych, godnych 
idei socjalistyczno-m arksowskiej — stanąć z nimi 
co do m andatów  z g ru p y  pracowników na równi.

W  tym że „Naprzodzie" jest też bólem serca 
pisany rozdział, że policja tarnow ska aresztow ała 
^kilkudziesięciu" (?!) młodocianych robotników  ż y ­
dowskie!), także niewinnych, za to że odbierali z poczty 
°dezw y i broszury kom unistyczne, no i że niewidom a 
ręka (duch?) rozlepiała te  odezwy po m urach T a r­
nowa, zawieszała na dru tach  telegraficznych i na słu ­
pach targow icy. I  pow iada tarnow ski obrońca ko- 
inunistów w „N aprzodzie", że tak ą  przesyłkę może 
otrzym ać każdy „praw om yślny", i używ a ten  ad ­
w okat kom unistyczny bezkarnie, bez dowodu słów, 

„torturow anie więźniów politycznych u nas we­
szło w system ". A faryzejsko kończy pism ak na- 
Przodowy, że „posiew takiej m etody musi być w 
rezultacie szkodliwym  dla państw a".

Co to w szystko ma znaczyć?
To znaczy, że socjaliści tarnow scy solidaryzują 

się z młodzieżą kom unistyczną, osadzoną w w ięzie­
niu i że ich bronią.

Ale idzie tu  nadto  o rzecz wielką. Baczność!
Socjaliści usiłują zamącić opinję, narzucić je j 

zdanie, że czarne je s t tylko szare, jeśli nie białe, 
że ta  kom unistyczna młodzież nie używa metod 
Szkodliwych dla państw a, ale że tą  m etodą je s t do- 
Piero uwięzienie kom unistów , że to są biedni, ucis­
z e n i  przestępcy polityczni, że komunizm nie jest 
*hrodnią, bo bolszewizm, to kierunek polityczny tak  
Piękny, że na w idok uwięzionych dom orosłych bol­
szewików omal się tarnow ski pepesowiec z „N a­
przodu" nie udław ił od łez współczucia i od śliny, 
Płynącej z pióra przy w ym yślaniach Polsce, pań- 
stwu, prokuraturze, policji i... chadecji.

A bronią tą , sta le walczą. S tale sta ra ją  się 
Paczyć opinję.

I  tak  po mieście głoszą członkowie partji so 
cjalistycznc-j i hodurowskich bzdurzeń,| że tak  wspa 
niała, potężna w prost akcja dożywiania dzieci nie 
jest dobrodziejstwem , że dzieci się uczą żebractw a, 
że się psują „dobrem  jedzeniem ", ' że nie je s t  to 
żadne miłosierdzie, bo gdzieś, jakiś ksiądz um arł, 
zostawił pieniądze i za nie żywi się dzieci, a znana 
w szystkim  z nazwiska aw anturnica, hodurka, publi­
cznie w ykrzykiw ała, że księża nakradli na ten  cel 
pieniędzy.

K łuje ich w oczy, boli ich zm aterjalizowaue, 
pogańskie serca, miłosierdzie chrześcijańskie, czynem 
okazane, a mimo to połowa dzieci dożyw ianych, to 
dzieci socjalistów  i hodurów. Ich  zasadą jest: b rać 
i pyskow ać. Dziwne też, że podobnej akeji, wszczę­
tej przez żydów dla dzieci bezrobotnych rodzin ży ­
dow skich socjaliści nie ośmieszają. Bo dla nich 
ty lko to złe, co chrześcijańskie i katolickie.

Mimo, że tak  ośmieszają miłosierdzie chrześci­
jańsk ie , mimo, że „N aprzód" z 2 b. m. znowu 
woła: „Nie chcem y ja łm u żry "  — mimo to socjaliści 
tarnow scy w yjdą w niedzielę 7 m arca na ulicę i 
w ycjągną rękę, żebrząc na kolonje w akacyjne dla 
hodurow skich dzieci, a w yjdą pod m aską zbierania 
na „Towarzystwo przyjaciół dzieci", k tóra postępowym 
sposobem urządza stale kolonje wspólne dla chłop­
ców i dziewcząt jak  w Rosji,

A więc: baczność!

Z M i t  m l i  i i h In i i i .
Z E B R A N IE  B E Z R O B O T N Y C H .

C hrześcijańskie Związki zawodowe, w idząc zbli­
żającą się wiosnę, porę, w której w latach poprze­
dnich już większość robotników z Tarnow a i okolicy 
m iała pracę, w  trosce, iż do dziśdnia zam knięte przed 
zimą w arsta ty  pracy nie okazują ożywienia — zw o ­
łały robotników , grupujących się przy chrześcijań­
skich związkach na walne doroczne przedwiosenne 
zebranie, celem omówienia kw estji bezrobocia i w i­
doków zaradzenia złemu.

Spraw ę bezrobocia referow ał p. Krum holz, sp ra ­
wę reform społecznych p. Boruch, poczem omówio­
no w dyskusji kw estje organizacyjne, dotknięto sp ra ­
wy tarnowskiej- K asy Chorych a z\, łaszcza narzeka­
no na brak  robót rządowych, co przedew szystkiem  
dokucza bezrobotnym , zamieszkałym z powodu b ra ­
ku mieszkań po w siach podmiejskich, k tórych  M agi­
s tra t tarnow ski nie przyjm uje do roboty, mając 
instrukcje, by  zatrudniać tylko w mieście zam ie­
szkałych.
Po dyskusji przyjęto  następujące rezolucje:

W  dniu 28 lutego w sali „G w iazdy" zebrani 
bezrobotni na poufnem zebraniu zwołanem przez 
Chrzęść. Związki zawodowe żądają, ab y  na terenie 
m iasta Tarnow a i powiatu zostały uruchom ione lub 
zaczęte roboty  publiczne, k tóreby  zatrudniły  licznych 
bezrobotnych, zam iast udzielania zapomóg i zasiłków 
bezrobotnym  a w szczególności dom agają s i ę :

1) Intenzyw nego uruchomienia budowy Sądu, by  
nie część ja k  dotychczas, ale wszyscy robotnicy  bu­
dowlani m iasta Tarnow a i okolicy uzyskali pracę.

2) w ybudow ania pow iatowego Zakładu dla s ie ­
ró t, półsierót, dzieci opuszczonych i zaniedbanych, 
k tó rzy  grom adnie k ręcą się po śmieciach i zaułkach 
miejskich, głodne, obdarte i bez szkół}', k tórzy  w 
przyszłości po w yjściu ze zakładu wychowawczego 
m ogliby być pożytecznem i obyw atelam i kraju, w 
przeciwnym  zaś razie w ypełnią więzienia i sta ją  się 
z natu ry  rzeczy rozsadnikam i anarchji, zbrodni i roz 
pusty.

3) przeprow adzenia regulacji B iałej, by  nie zale­
w ała nadbrzeżnych gruntów  ja k  to miało miejsce 
przeszłego roku i dokończenia regulacji brzegów  
i ko ry ta  W ątoku , ja k  również zasypania lub za ­
sklepienia M łynówki.

4) udzielenia k red y tu  dla gm iny m iasta T arno­
wa na prowadzenie robót inw estycyjnych i budo­
w lanych z tem  zastrzeżeniem , b y  miasto przystąpiło  
przedew szystkiem  do budow y domów tan ich  robo­
tniczych, gdyż kw estja mieszkaniowa je s t jedną z 
plag  l u d n o ś c i . ________ ______

Z  R A T U S Z A .
D nia 25 lutego br. odbyło się posiedzenie 

tym czasowego Zarządu m iasta pod przewodnictwem  
zastępcy kierow nika p. M ecenasa D r. Skowrońskiego.

Po załatw ieniu kilku drobnych spraw  p rzystą­
piono do obrad nad budżetem  adm inistracyjnym  gm iny 
na r. 1926. B udżet ten  był uprzednio przedm iotem  
bardzo szczegółowych róztrząsań Komisji budżetow ej,

k tóra pod przewodnictwem  X . P ra ła ta  D r. M ysora 
odbyła sześć długich posiedzeń.

R eferen t budżetu, p. radca G utow ski, w ogól­
nych uw agach zaznaczył, iż budżet rozpatryw ano 
przedew szystkiem  ze stanow iska ja k  najdalej posu­
niętej oszczędności, do której nawiązują wszystkie 
zdrowo m yślące patrjo tyczne czynniki, ze stanow iska 
ogólnego zubożenia ludności i płynącej stąd-konieczności 
oszczędzania obyw ateli a wreszcie niemałą, a bodaj 
czy nie dominującą rolę odgryw ać tu musi konieczność 
kresu  samowoli i rozrzutności, ja k ą  cechowała do­
tychczasowa gospodarka p. R ypuszyńskiego.

Nawiasem dodać musimy, iż przepisy dom agają 
się wyłożenia budżetu do przeglądu przez obyw ateli 
i do zainteresow ania spraw ą budżetu ja k  najszerszych 
kół ludności, by dać możność in teresow anym  wglą- 
dnięcia w  zamierzoną gospodarkę i poczynienia ew entu­
alnie sprzeciwów czy uw ag krytycznych. Nie czy­
taliśm y żadnego ogłoszenia o wyłożeniu do przeglądu 
budżetu. Czyżby i w tym  w ypadku p. Rypuszyńskiego 
uje obow iązyw ały przepisy m iast polskich?

P rzystępując do szczegółów budżetu, p. radca 
Gutow ski zw racał uw agę na te  pozycje dochodu i 
rozchodu, k tó re  uległy zmianie ua Kom isji b u d że to ­
wej, podnosząc i przedstaw iając p. przewodniczącemu 
do poddania pod głosowanie te  pozycje względnie 
uwagi, polecenia i wskazówki pod adresem  kierow nika 
Z arządu, k tó re  m ają na celu sanację zabagnionej 
gospodarki dotychczasow ej.

P iętnując dotychczasow ą samowolę p. R ypuszyń ­
skiego, Zarząd uchw alił m iędzy innemi:

1) wezwać p. R ypuszyńskiego, by zaniechał nadal 
wszelkich budowli czy robó t m iejskich W  S W O if t l  
w łasnym  zarząd zie . N atom iast roboty  te  należy 
oddaw ać przedsiębiorcom  w drodze publicznych 
ofert.

2) wezwać p. R ypuszyńskiego, b y  do dnia 1 czerwca 
1926 r. obsadzona została w drodze rozpisanego 
konkursu  posada kierow nika budow nictw a m iejskiego, 
nieobsadzona od przeszło dw óch lat, co umożliwiało 
p. Rypuszyńskiem u prow adzenie robó t w fatalnym  
swoim w łasnym  zarządzie. (Tylko roboty  do 1000 zł. 
mogą być dokonyw ane w zarządzie m iasta po uprze­
dniej uchwale m ag istra tu  na podstaw ie kosztorysu, 
w zględnie także i planu, już naprzód w ypracow anego).

3) wszelkie układy o zaciągnąć się mającą po ­
życzkę na potrzeby m iasta będą nieważne, jeżeli je  
będzie prow adził p. R ypuszyński. Do ważności po­
trzeba będzie, b y  te  uk łady  prowadził m agistrat, 
wzmocniony przedstaw icielem  pełnego Zarządu przez 
ten Z arząd w ybranym .

4) wezwać p. R ypuszyńskiego, a przez niego K asę 
m iejską, by nie przekraczali s.im budżetem  przew i­
dzianych i uchw alonych— a to pod osobistą odpowie­
dzialnością. W  tym  względzie są bardzo ścisłe i surowe 
przepisy  ustawowe, które od początku gospodarki 
p. R ypuszyńskiego sta le i ja k b y  naum yślnie p. R y ­
puszyński lekceważył.

5) po gorącem  przemówieniu pp. radcy  Szantrocha 
i Smaloa uchwalono jednogłośnie w staw ić do budżetu 
nadzw yczajną kw otę 15000  zł. na budowę szkoły 
żeńskiej im. Hoffmanowej, gdyż obecny budynek 
tej szkoły urąga hygjenie i celom wychowania 
szkolnictwa. Po otw arciu dyskusji nad poszczegól­
nymi pozycjami zaczepiono w in terpelacji komisję 
gospodarczą, w ybraną przez pełny Z arząd na pierw- 
szem posiedzeniu przed dwoma la ty , zapytując jej 
przewodniczącego p. Smaica, dlaczego dotychczas' nie 
daw ała żadnego życia znaku. P . Smalec w jęd rnych  
słowach w yjaśnił rzecz. I  cóż się pokazuje? Oto 
p. R. nie mogąc przeboleć, że gospodarki na folw arku 
m iejskim  w K likow ie nie może prowadzić „w swo­
im własnym  zarządzie", w  b ru ta lny  sposób oświad­
czył p. Smalcowi wobec jednego z funkcjonarjuszy 
m ie jsk ich : „jestem  n iety lko fachowcem -inżynierem  
i budowniczym, ale i rolnikiem  lepszym , niż n ie je­
den rolnik i żadnej pomocy w gospodarce rolnej nie 
potrzebuję." No i gospodarzy „w  swoim własnym 
żarządzie" — naturaln ie tak , że do tej gospodarki 
m iasto dopłaca. A ten  sam p. Rypuszyński zaraz 
na pierwszem  posiedzeniu Zarządu m iasta w  słowach 
bardzo dosadnych napiętnow ał klikow ską gospodar­
kę poprzedniego zarządu, mówiąc wyraźnie; „N ikt 
nie uw ierzy, żeby folw ark pod samem m iastem  nie 
przynosił znacznego dochodu". Rzeczywiście n ik t 
nie w ierzy, a czy p. R ypuszyński wierzy?

Zarząd w ybra ł jednom yślnie ponownie komisję 
gospodarczą w osobach pp. radcy  Gutowskiego, 
Smaica, K rausa  i prof. W róblew skiego. Możemy 
pójść o g ruby  zakład, że p. R ypuszyński nie do ­
puści tej komisji do pracy, bo nie możemy przy­
puścić, b y  zechciał w ypuścić ze sw ych rąk  i ze 
„swego własnego zarządu" ten  folw ark, k tó ry  w e­
dług jego  przekonania i zapewnienienia przynosi znacz­
ne dochody.

Z powodu spóźnionej pory  dalsze obrady odłożono 
do najbliższego posiedzenia, k tóre ma się odbye
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w tenczas, gdy 
spraw ozdanie z 
skiego.

komisja lu stracy jna przedłoży swoja 
dw uletniej gospodarki p. R ypuszyń-

GŁOSY Z M IASTA.
S w a w o la  ż o łn ie r z y !

D ria  27 lutego 1926 około godz. 2 po poł. prze­
jeżdżał wojskow y parokonny wóz naładow any u b ra ­
niem wojskowym (w w yglądzie coś ja k  płaszcze) 
z Tarnow a w kierunku W ojnicza.

Końmi pojeżdżał żołnierz, obok którego siedział 
człowiek w cywilnem ubraniu. Dalej na wozie 3 żo ł­
nierzy; jeden  z nich z ty łu  trzym ając osiodłanego 
konia za uzdą prowadził go za wozem.

Na moście rzeki „B iałej “ ruszyli szybkiem  tępem  
a dojeżdżając na środek m ostu jeden z nich dał has­
ło „B alio11 czy też „Alo*‘, poczem rozległ się strzał 
z karabinu.

N aprzeciw  koni znajdował się wówczas pewien 
przechodzień, dążący również w kierunku W ojnicza, 
w  przeciwną zaś stronę szła mała dziewczynka 
k tó ra  usłyszaw szy strzał, przelękniona uchw yciła się 
nerwowo poręcza m ostu i pozostała na miejscu aż 
wóz odjechał.

N astępnie po przejeździe przez most, m ijając dom 
rządowy zam ieszkały przez dróżników a raczej fa- 
m ilję p. Molków w ystrzelił jeden  z jadących żołnierzy 
poraź drugi.

Czy tego rodzaju swawola żołnierzy powinna 
mieć miejsce?

Rozmyślne strzelanie na gościńcu pełnym  p rze­
chodniów może pociągnąć za sobą nieprzew idziane 
sku tk i, tem  bardziej na moście, gdzie przerażeni 
przechodnie m ogliby w paść do wody. Sądzę, że i 
te  naboje na w iw at strzelane, płacone są bądź co 
bądź groszem tak ciężko zapracowanym  przez każ 
dego obyw atela i pow inny by ć  z w ielką oszczędnością 
tam  użyte, gdzie tego w ym aga rzeczyw ista potrzeba.

N iestety  sta re  przysłow ie „W olno w  Polsce jak  
k to chce“ ujawnia się faktam i w naszem życiu codzien­
nym , jak  również codzienne sta łe spostrzeżenia, że 
jednak  za czasów austrjackieh  podobne w ybryki 
się nie działy. ‘Przechodzień

Pan M. pisze nam:
P rzeczytaw szy w Nr. 8. „N aszego G łosu11 W a ­

sze kry tyczne uw agi o budow ach p. R ypuszyńskiego 
„w  sw oim  w łasn ym  zarządzie", postanowi 
łem własnemi oczyma zbadać poruszone przez was 
spraw y i w ostatn ią mroźną sobotę po południu wy­
brałem  się oglądać te  cuda arch itek tu ry , na jak ie  
się zdobył p. R ypuszyński. Mówię d latego: cuda 
arch itek tury , bo wiem że p. R ypuszyński po ukoń­
czeniu adap tacji beton iark i aż p. R adcę Żułkiewicza 
woził do tego baraku, żeby się przed nim pochw a­
lić, co on to nie potrafi zbudować, a na uspraw ie­
dliw ienie swoje dlaczego 9Y2 m iesiąca kaparzył tą  
m arną robotę podaje, że chciał w szystkim  pokazać, 
ja k  się powinno budow ać barak i mieszkalne.

B araku  tego nie mogłem z bliska zobaczyć, bo 
przy furtce ogrodzenia (bardzo wysokiego, żeby w ię­
cej kosztowało) od ulicy Chyszowskiej w b ity  je s t 
wysoki słup, a na nim tabliczka drew niana z nap i­
sem: „Uważać. Z ły  pies!“ (szkoda że nie w ściekły). 
Jestem  przekonany, że p. R ypuszyński wie o tym  
napisie, a że nie jestem  złośliwy, więc wcale nie 
tw ierdzę, że ten  napis um yślnie umieszczono, żeby 
n ik t nie mógł z b liska tego baraku  widzieć i k ry ­
tykow ać. G dyby jednak  k to  chciał tw ierdzić, że to 
się stało naum yślnie i w tym  celu, nie mam mocy, 
b y  mu zakazać tak  tw ierdzić.

Z daleka więc przypatrzyłem  się tem u b arak o ­
wi a że jestem  trochę fachowcem budow y, więc 
tw ierdzę i w danym razie fachowo udowodnię, że to 
je s t o rdynarny  barak  różniący się tem  od na jo rdy ­
narniejszych, że je s t zew nątrz otynkow any i że ma 
duży plac od ulicy Chyszowskiej, nadający się na 
plac tenisow y (może do użytku m ieszkańców baraku.)

Z kolei poszedłem de ogrodu m iejskiege, aby 
podziwiać kjosk. P rosta  budka na wodę sodow ą 
w małej m ieścinie w ygląda często przyzwoiciej i m i­
lej dla oka, niż ta  pretensjonalna szatra, licho b u ­
dowana. R ekord  brzydo ty  weźmie ta  budka swoim 
dachem  i możliwie najniezgrabniejszem i okDami po- 
kratkow anem i. Zdaje się, że dla podrożenia kosztów 
budow y tej niesmacznej kuczki oszklono te  okna na 
zimę i to drogiem  szkłem bardzo słabo przepuszczającem 
św iatło, gdyż parę szybek już  ktoś w yjął czy wybił; do 
w iosny może być w ybita  reszta. G dyby nie to, że 
w  W aszym  artykuliku  naw et co do grosza podano 
dokładnie sum ę dotychczas wyłożoną, nigdybym  nie 
uwierzył, że coś podobnego je s t możliwe. Ale gdym  
sobie uprzytom nił, że to  robota p. Rypuszyńskiego
i to „w sw oim w łasnym  zarządzie** za fun­
dusze m iasta, wierzę zupełnie, bo wiem z dośw iad­
czenia, co to znaczy w łasny zarząd gm iny. C ieka­

wym, czy również w swoim własnym zarządzie b ę ­
dzie prowadzony in teres w tym  kjosku, czy też w 
swoim w łasnym  zarządzie wydzierżawi go w se k re ­
cie bez czyjejkolwiek wiedzy, komuś wyszukanem u 
lub przynajm niej protegow anem u przez swoich ludzi. 
Czekajmy, a tymczasem małe zapytanie: czy będzie 
ja k a  w entelacja w tej kuczce? A może dla podro­
żenia kosztów  p. R ypuszyński da w entylację e lek try ­
czną? I  to możliwe Słowem temi dwoma a rc y ­
dziełami (?) budow y p. R ypuszyński zdał egzamin 
fatalnie. Ale skąd  miasto przychodzi do tego, by 
tak  drogo płacić tak ie  paskudzstw a, takie poronio­
ne płody niezdrowej fantazji?

Poruszyliście także spraw ę koniecznego obsa­
dzenia od dwóch la t nieobsadzonej posady kierow ni­
ka budow nictw a m iejskiego. Pozwolę sobie wyrazić 
w ątpliwość, czy się to stanie, bo dńw czas skończy­
łyby  się idealne czasy „swojego własnego zarządu. ■* 
W praw dzie p . R ypuszyński przed dwoma m iesią­
cami na posiedzeniu M agistratu  obwieścił, że przez 
członka najbliższej rodziny szuka za pośrednictw em  
swej rodziny we Lwowie odpowiedniego kandydata 
na to stanowisko, ale sobie pozwolę pow iedzieć: 
„czekaj ta tk a  latka!"

W  swoim notatn iku mam setk i rozm aitych spo­
strzeżeń na tem at „sw ojego  w ła sn eg o  zarzą ­
du" p. R ypuszyńskiego i jeżeli Szanowna R edacja 
pozwoli, do każdego num eru mogę W am  dać k ap i­
ta lne uwagi, zmierzające do wszechstronnego oświe­
tlen ia działalności p. R ypuszyńskiego, rujnującej mia­
sto i jego  fundusze.

Na zakończenie ciekawy szczególik.
W  ubiegłym  tygodniu  udała się do p. R y p u ­

szyńskiego deputacja naszych bezrobotnych m ura­
rzy i cieśli z p rośbą o zajęcie. Podobno p. R ypa- 
szyński dał im odpowiedź, że roboty dać im nie 
może a na zakończenie audjencji zapy tał ich, czy na 
w ypadek wyborów do R ady  miejskiej będą g łoso­
wali na niego, lub na jego  listę. Podobno dali Mu 
bardzo niepolityczną odpowiedź

Możeby k tó ry  z delegatów  zechciał zabrać głos 
w „Naszym  G łosie1* i opowiedzieć, jaki miało p rze­
bieg to posłuchauie u naszego ojca m iasta. J a  so­
bie tylko pozwolę wyrazić wątpliwość, czy poza k il­
koma ludźm i p . Rypuszyńskiego znalazłoby się w 
Tarnow ie chociaż dwóch ludzi, k tó rzyby  razem z p. 
R ypuszyńskim  chcieli figurow ać na jednej liście w y­
borczej. Czy pan R ypuszyński myśli, że za do tych­
czasowe rujnow anie m iasta, zasłużył na uznanie o b y ­
wateli? Byłoby to smutne.

Panom  murarzom i cieślom tarnow skim  chcę tu  
podać do wiadomości, że praw ie ca łą  w inę, dlaczego 
w ubiegłym  roku nie było w Tarnow ie żadnego ru ­
chu budow lanego a i w obecnym  na niego się  nie 
zanosi, ponosi p. Rypuszyński. Że nie je s t to go ło­
słowne tw ierdzienie, podam w najbliższym  czasie 
fakt, którem u ani p. R ypuszyński zaprzeczyć nie po 
trafi. Tak n ie ste ty  p. R ypuszyński, tak  ! N ic dzi­
wnego, że w szerokich kołach obyw ateli naszego 
m iasta nazyw ają P ana krótko szkodnikiem , ja k ie ­
go miasto nie m iało.. Fachowiec

Gdzie kuchnia?
Panie R ypuszyński, co się dzieje z p rzyob ieca­

ną tan ią  kuchnią miejską? Już  cztery tygodnie mi­
ja ją  od tego czasu a Panu jakoś niesporo. W obec 
tego zapytujem y p. Rypuszyńskiego:
1. K iedy  otw orzy tan ią  kuchnię m iejską dla bezro ­
botnych, k tórej otw arcie obiecał dnia 1 lutego a więc 
przed m iesiącem z górą,
2. dlaczego nie udziela zapomóg bezrobotnym  z tych  
sum, które się zebrało z naddatków  5 ciogroszowych do 
biletów  tram w ajow ych. Za s tyczeń  było  2 ’900  złotych, 
tak ą  sam ą sumę uzbierano w miesiącu lutym .

Chyba, że P an  nie bierzesz na serjo tego, co m ó­
wisz. W ięc niechże P an  nie ma pretesji, by  Pana kto 
na serjo traktow ał. A  szkoda P ana i Pańskiego zgrzy­
białego w ieku. W ięc p. R ypuszyński, ruszże się Pan! 
Przecież to praca dla Pana stworzona, można ją  pro­
wadzić „w sw oim  w łasnym  zarządzie**!

Bezrobotni, upominajcie się sami u p. R ypuszyń ­
skiego o pieniądze, które się wam należą i o tan ią 
kuchnię! TO W A S Z E  P R A W O , A  JE G O  OBO- 
WTĄZEK! Interesowany.

NO W O  OTWARTA PRACOWNIA
W Y R O B Ó W  M A S A R S K I C H  

Franciszka Matuszka i Ski
poleca  P. T. Szanow nej P ub liczn ości

N O W S Z E J  JA K O Ś C I 
Y \  "jp .■ “st±  w  R y n k u  ? ^ i*zy u l ic y

TARN Ó W , Krakowska 2.
Sprzedaje m aszyny do szycia do u ży tk u  d o ­
mowego i celów przem ysłow ych za gotów kę 

i na w ypłat na dogodnych w ar unkach.
U skutecznia się również napraw ę m aszyn 

szybko i tanio.

K R O N I K A .
R ek olek cje  parafjalne w  K atedrze pod

kierunkiem  O. R edem ptorysty  rozpoczną się dla n ie­
w iast i dziewcząt w niedzielę 7 b. m. o godż. 6 
wieczorem a dla mężczyzn i chłopców we czw artek 
4  b. m. o godz. 6 wieczorem.

Pow tórnie „W ystaw a m isyjna w Rzy- 
m ie“ ze 100 obrazam i świetlnym i będzie przedm io­
tem  odczytu jak również „Żyw ot P ana  Jezusa** w sali 
0 0  M isjonarzy (koło Ochronki) w  niedzielę 7 b. m. 
o godz. 2 dla dzieci, a dla starszych wieczorem o 
godz. 6.

F ałszyw e banknoty 5 -cio  z ło tow e, po
jaw iły się w Tarnow ie i kilka już skonfiskowała 
poczta. Podrobione banknoty  odznaczają się tem, że 
m ają jaśn ie jszy  druk zielony, niż praw dziwe i n ap i­
sy nieco zatarte .

Nagły skdn. W racając ze śmieciami, uzbie* 
ranem i po domach, uczuł, że mu się robi słabo i nim  
zdążył powiedzieć synkow i z nim idącemu, gdzia ból 
czuje, upadł na ulicy Lw owskiej za ochronką i z a ­
kończył ż y c ie . ' W ieśn iak  ów, ja k  się później poka­
zało, nazywa się W ojciech Brożek z W oli Rzędziń- 
skiej. P rzed czterem a la ty  powrócił z A m eryki. L i­
czył 46 lat. Zostaw ił kilkoro dzieci. Tłumy publicz­
ności przez blisko dwie godziny gapiło się, biedowało i 
rozważało o znikomości św iata nad zmarłym, nim 
przybył lekarz miejski i stw ierdził śm ierć.

W łam an ia . W  nocy z 2 na 3 b. m. doko­
nano włam ania do sklepu wędlin P ikula p rzy  pl. 
Kazim ierza W ., a następnej nocy do Spółdzielni k o ­
lejowej. W  obu w ypadkach skradziono znaczną ilość 
artykułów  spożywczych.

N ow ość! Lampy łukow e rozjaśniły przed k il­
ku dniami i tak  jasne rozdroże centralnego punk tu  n a ­
szego grodu, sto licy  k r a ia , przez k tóre przebiega 
B iała i D unajec. P rzynajm niej w nocy w jednym  
punkcie mamy wrażenie wielkiego m iasta. Ale, że 
nie w szyscy m ieszkają około byłego K rakow skiego 
H otelu — więc o x/2 km. dalej na przedm ieściach 
osiedli m ieszkańcy klną, brnąc w błocie i w ciem­
nościach, wielkomiejskie urządzenia tam , gdzie i tak  
było jasno, w ygodnie i suche.

Arogant. W  kościele X X . M isjonarzy zw ra­
ca uw agę praw ie w każdą niedzielę niąjaki Cz., 
k tó ry  je s t podobno nauczycielem  w Z., a k tó ry  p rzy ­
chodzi do kościoła na flirt. N a zw racane mu uw a­
gi odpow iada szyderczym  śmiechem. G dyby go tak  
kiedy kościelny w yprosił na ulicę, jako m iejsce f l i r ­
tu  — nie szkodziłoby.

U staw ę o ochronie lok atorów  Sejm u ch w a­
lił tak, że wejdzie ona z dniem 1 kw ietn ia w  życie.

ZMARLI W UBIEGŁYM TYGODNIU:
S t e f a n ia  z N aw rockich D ud .twa

m ajstra szewskiego zm arła w 30  r. 28 lutego, 
rznb odbył się 2 b. m. o godz. 3 po poł. z 
żałoby przy ul. K an to rja  252 .

z o n a
Pog-

domu

G ło w a c k a zm arła w
m.

G u f''n ts 'ak«  “; I. II.

F e l ic ja  Prus 
87 r. życia 4-go b. m P ogrzeb odbył się 6 b 
z' domu żałoby przy ul. Chyszowskiej 1. 14 do g ro ­
bowca fam ilijnego.

Pianina poszukuję do wypożyczenia względnie 
kupię je . Zgłoszenia przyjm uje Redakcja.

P oszukuję dw a p ok oje  i kuchnię w śród ­
mieściu lub przy ul. K rakow skiej. Zgłoszenia p rzy j­
muje Redakcja.

Jan Babło z W oli-Przem ykow skioj, powiat 
Brzesko ur. 1899 uniew ażnia zgubioną książkę w ojs­
kową, w ystaw ioną przez P . K . U. T a r n ó w .  _

S tan isław  Rejczyk ur. 1899 r. w Dem blinie, 
pow .D ąbrow a unieważnia skradzioną kartę  zwolnienia 
z wojska, w ydaną przez P . K . U. T arnów .

N akładem  W ydaw nictw a „Naszego Głosu**. — D rukarnia L udw ika S ty m y  w T arnow ie.


